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Dał też Pan znamię... (Rdz 4, 15)
Pewien człowiek przywiązał małe jaskółki do wbitego wziemię kija.
Ptaki rosły, chodząc wokół palika. Jak kury jadły sypany im pokarm.
Pewnego dnia inny człowiek zobaczył nieszczęście jaskółek.
Zakradł się iuwolnił je. Wszystkie natychmiast odleciały.
Niestety po chwili wróciły ichodziły wokół wbitego wziemię palika.
Wyzwoliciel zabrał je do swego domu. Upłynęło dużo czasu,
zanim jaskółki uwierzyły, że są kotwicami nieba,
wolnymi dziećmi przestworzy. Sprawiła to miłość wybawiciela,
jego poświęcenie iwiara wkażdą znich.
Dziś jaskółki szybują nad jego głową. 

Moim Rodzicom
i wszystkim niewinnie skrzywdzonym


[image: CZĘŚĆ IKRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE]

SPOTKANIE
Marzec 1966. Lublin.
– Dokąd się pani tak śpieszy? – krzyknął. 
– Aco to pana obchodzi? – odpowiedziała zaskoczona dziewczyna.
Przestraszona odsunęła się od intruza. Chłopak ignorował jej opór. Uśmiechał się itańczył wokół niej. Chwytał ją raz pod jedno, raz pod drugie ramię. 
– No to dokąd waćpanna się śpieszy, bo nie dosłyszałem? – powiedział. 
Lekko zirytowana odpowiedziała:
– Śpieszę się ijuż! Dlatego żegnam pana! 
Zdecydowanym ruchem uwolniła ramię. Odwróciła się iruszyła. Chłopak nie odpuszczał. Zabiegł jej drogę. Stanęli twarzą wtwarz. Ich spojrzenia się spotkały. Dziewczyna miała czarne, gęste, długie włosy. Ormiańskie rysy twarzy. Orzechowe oczy. Jej młoda, dziewiętnastoletnia twarz była świeża jak wiosenny kwiat. Chłopak chwycił dziewczynę za obie dłonie ipowiedział: 
– Skoro się śpieszysz, to mam propozycję. Śpieszmy się razem! 
Wziął jej rękę iwłożył pod ramię. To, co przed chwilą denerwowało dziewczynę, teraz stawało się zabawne. Jego spontaniczność imponowała jej. Ich spojrzenia znów się spotkały. Chłopak miał niebieskie oczy. Był przystojny. Szczupły szatyn olekko falujących włosach. Ubrany był wpolo iwytarte dżinsy. Taki zwyczajny. Wyjątkowo szczupły. Było wnim coś jeszcze. Jakieś światło. Nie potrafiła wówczas tego uchwycić. Może to ta radość? Spontaniczność? Nieprzewidywalność? Odwaga? Chłopak przyglądał się jej chciwie. Wjego oczach dziewczyna widziała swoją urodę. To uczucie pociągało ją. Młodzieniec wciąż krążył wokół niej jak sęp. Jego ciało zbliżało się ioddalało. Chwilami był za blisko. Dziewczynę przenikał dreszcz. 
– Ja nie znam ciebie, aty nie znasz mnie iidziesz ze mną pod rękę. Nie przeszkadza ci to? – zapytała.
– Ani trochę – odparł chłopak. 
Nagle dziewczyna zatrzymała się. Próbowała odzyskać dłoń. Bezskutecznie. Chłopak trzymał zdecydowanie. Usta mu się nie zamykały. Opowiadał coś iczarował. Ogarnęła ją błoga bezradność. 
Mogłabym się wyrwać istanowczo zaprotestować. Mam wystarczająco dużo sił. Mogę odwrócić się na pięcie iodejść. Może powinnam tak zrobić? – zastanawiała się. Jednak wciąż pozwalała na zaloty. A niech się powygłupia. Zobaczę, jak się to skończy – myślała. 
– Waćpanna stawia opór. Nieładnie. Tu biedny chłopak prosi, stara się. Nieładnie. 
Dziewczyna uśmiechała się serdecznie. Wreszcie powiedziała: 
– Dobrze, niech będzie. Acóż takiego waćpan proponujesz? 
Chłopak zamilkł, zaskoczony jej nagłą zmianą. Zebrał myśli iwykrzyknął: 
– Kawiarnię oczywiście! 
Jak wytrawny dżentelmen ukłonił się wpas ipodał dziewczynie ramię. Zawahała się. Szukała wjego oczach podstępu, ale nie znalazła. Wreszcie powiedziała: 
– Dobrze, chodźmy. 
Ruszyli. Zlewej strony był mur kościelny, az prawej, po drugiej stronie ulicy stał monument. Pomnik Unii Lubelskiej. Plac Litewski czekał na wiosnę. Sędziwa topola stała wcentrum. Zza niej wyłaniał się „Wańka zchorągwią”. Pomnik „wdzięczności”, poświęcony radzieckim bohaterom Wielkiej Wojny Ojczyźnianej. Dziewczyna gapiła się na plac. Wstyd jej było patrzeć na nieznajomego.
– Biedny ten plac – zagadnął chłopak. 
– Aczemuż to? – zapytała dziewczyna. 
Chłopak spochmurniał. 
– Czy wiesz, że wczasie II wojny światowej plac Litewski nosił nazwę Adolf Hitler Platz?
– Naprawdę? Nie wiedziałam. 
– Aczy domyślasz się, jaką nazwę otrzymał po wyzwoleniu spod okupacji hitlerowskiej?
– Stalina? – odpowiedziała pytaniem dziewczyna. 
– Tak jest, towarzyszko! 
Chłopak zasalutował iroześmiał się. 
– Mój Boże, szepnęła dziewczyna. 
– Atu jest pomnik Czechowicza. Siedział ufryzjera, gdy spadła bomba. Tu skończyło się jego życie. Tyle pięknych strof Lublin mu zawdzięcza...
Minęli pocztę idoszli do skrzyżowania Krakowskiego Przedmieścia zKołłątaja. Szyld „Lublinianka” zapraszał. Spojrzeli na siebie ibez słowa weszli do środka. Wdrzwiach uderzył ich zapach kawy. Chłopak musiał się natrudzić, nim wpiątkowe popołudnie znalazł tu wolny stolik. Kelnerka przyniosła ciastka ikawę. Dziewczyna poczuła się nieswojo. Było jej wstyd, że przyszła tu znieznajomym. Uniosła kostkę cukru izanurzyła koniuszek wgorącej kawie. Słodka bryłka chciwie piła czarny, aromatyczny płyn. Ciepła ciecz zdeformowała iwchłonęła biel. Pozostał tylko słodki smak. 
– Jesteśmy wneobarokowym budynku. Wzniesiono go dla Kasy Przemysłowców Lubelskich.
– Skąd to wszystko wiesz? Pytała podniecona dziewczyna. 
W toku rozmowy okazało się, że są rówieśnikami. Chłopak studiował filozofię albo „łowił” na filozofa. Był serdeczny. Inteligentny. Wygadany. Dziewczynie przyjemnie płynął czas. Szum ekspresu do kawy mieszał się ze stylową muzyką. Otulała ich woń dymu. Kusił słodki zapach ciast. Siedzieli we dwoje przy maleńkim stoliku. Co chwilę wybuchali salwami serdecznego śmiechu. Dziewczyna była oczarowana. Chłopak wiedział to iowo. Był oczytany. Miał klasę. Znał historię. Rozmowa znim była przyjemnością. 
Jakaś samotna kobieta zerkała wich stronę. Może tych dwoje przywołało wspomnienie zjej młodości? Jej twarz ioczy mówiły: Jak dobrze mieć te naście lat. Nie dźwigać na ramionach przytłaczającej odpowiedzialności. Poczuć się wolnym ibeztroskim. Westchnęła ipomyślała: Zapewne nie zdają sobie sprawy zpiękna tej błogiej chwili.
Popołudnie zmieniło się wwieczór, awieczór – wnoc. Zdziwili się, kiedy kelnerka poinformowała ozamknięciu lokalu. Gdy zniknęła za ladą, parsknęli śmiechem. Zniedowierzaniem patrzyli przez ogromne okna. Na dworze panowała ciemność. 
Odprowadził ją. Stali przed dębowymi drzwiami jej domu. Chłopak pocałował jej chłodną dłoń. Pochylił się iszeptem zapytał.
– Warto było zaufać nieznajomemu? 
Dziewczyna uśmiechnęła się. 
Blask latarni próbował oświetlić ich twarze. Wokół królowała cisza. Chłód nocy przemykał ulicami. Wpowietrzu unosił się zapach nadchodzącej wiosny.
KANADA
Sierpień 1967. 
Przez otwarte okna wlewał się do mieszkania zapach zmierzchu. Matki nawoływały dzieci. Odchodzący dzień niósł wsobie jakąś tęsknotę. Jakiś lęk. Nieuchronność nocy. Wmieszkaniu przy ul. Kołłątaja świeciło się wiele świateł. Na wypchanej po brzegi walizce klęczała dziewczyna oormiańskich rysach twarzy idociskała ją zcałych sił kolanami. Zdawało się, że przedmioty iubrania jęczą. Jakby nie chciały wyjeżdżać. Jednak młodość isiła dziewczyny pokonały ich opór. Spocona usiadła na walizce jak zwycięzca. Uśmiechnęła się do swojej matki. Był wtym uśmiechu jakiś smutek, jakiś lęk. Matka patrzyła na córkę. Płakała.
– Poradzisz sobie, dziecko? 
– Poradzę – odpowiedziała zwymuszonym entuzjazmem córka. – Co mam nie poradzić. Tyle mnie nauczyłaś. Bądź spokojna, mamo – powiedziała dziewczyna.
– Dziecko, tak mi trudno... – tu urwała. 
– Mamo, dam radę. Uwierz mi. Zaufaj. Wszystko będzie dobrze. 
– Boję się tej podróży przez ocean. Będę na statku prawie dwa tygodnie.
– Zazdroszczę ci. Wujkowie są tacy dobrzy, zaprosili cię. Trzeba się cieszyć. 
– Tak, to prawda. Spotkam się znimi... To wielkie szczęście. Czy wiesz, że wujek Bolek wzawierusze wojennej tak jak ja był zesłany na Sybir ido Kazachstanu? Tam zaciągnął się do Armii Andersa. Potem walczył wIranie iIraku. Pod Monte Cassino został ciężko ranny. Następnie przerzucono go do Kanady. Po wojnie nie mógł wrócić do Polski. – Tu ściszyła głos. Dokończyła niemal szeptem: – Nie mógł wrócić zpowodów politycznych. Dziś jest obywatelem Kanady. Kiedy nas odwiedził w’63 roku, zobaczył, że wPolsce się nie przelewa. Dlatego wystarał się idla mnie owyjazd. 
– Tak, mamo. On chce pomóc. Nie wszyscy mają takie szczęście. To szansa dla nas. Jedź inie patrz na nic. 
– Halinko, dziecko moje, powiem ci wsekrecie, że wujek Bolek znalazł mi pracę wrestauracji, ito wToronto. Dziecko, tak bardzo cierpię. Bieda wygania mnie za chlebem tak daleko. Tu nie damy rady, by stanąć na nogi. Żyjemy tylko zpensji dziadka. Atrzeba iwam jakoś pomóc, byście mieli jako taki start wżycie. Boże, ile bym dała, żeby nie wyjeżdżać. Kocham was nad życie izrobię wszystko, by wam pomóc. 
Przytuliły się serdecznie. Matka, trzymając wramionach córkę, powiedziała: 
– Zobaczę Bolka. Nie widziałam go od rozstania wKazachstanie. Dobrze, że Bolek ściągnął Tadzika, że dobrze im się żyje wtej Kanadzie. Choć tęskni się bardzo.
– Mamo, miałaś takie trudności zotrzymaniem pozwolenia na wyjazd. Potraktuj to jak prezent ijedź.
Matka patrzyła córce woczy. Siedziały obok siebie na zamkniętej walizce. 
– Musisz jechać, mamo, bo pójdzie na marne walka, którą stoczyłam zwalizką. 
– To cała Halinka! Ja tu umieram, aona żartuje. 
Matka westchnęła, po czym powiedziała: 
– Dziecko, tobie powierzam opiekę nad Elą, Jurkiem iAndrzejem. 
– Mamo, to prawie dorośli ludzie. Może tatą też mam się opiekować? 
– No tak, oczywiście.
– Świetnie. Otworzymy przedszkole. 
Matka patrzyła na ściany imeble, jakby się znimi żegnała. 
– Córeczko, bądź dzielna. 
Halinka oparła głowę na matczynym ramieniu.
– Bądź spokojna, mamo – wyszeptała. – Poradzimy sobie.
Późną nocą pod ich dom podjechał samochód. Bolesne pożegnanie. Matka podchodziła do każdego. Pocałunki. Łzy. Westchnienia. Modlitwa. Dźwięk zamykanych drzwi samochodu szarpnął Halinkę za serce. Warkot silnika. Lęk. Ostatnie spojrzenie. Uśmiech przez łzy. Wyciągnięta na pożegnanie dłoń. Potem bolesna cisza. Do domu wracali wmilczeniu. Towarzyszyła im dziwna atmosfera. Tak jeszcze nigdy nie było – bez mamy. Wdrodze do Gdyni matka modliła się ipłakała.
Woda wlewała się do kajut. Ludzie krzyczeli wniebogłosy. Biegali. Błagali opomoc. Wyrywali sobie koła ratunkowe. Trzeszczał ikruszył się pokład. Mała dziewczynka wołała: 
– Mamo! Mamo! Gdzie jesteś?! Zabierz mnie stąd. Boję się!
Nagle statek zaczął się przechylać. Ludzie zjeżdżali wdół iwpadali do wody. Ocean kłębił się ipożerał nieszczęśników. 
Halinka obudziła się zlana potem. Zerwała się złóżka iuklękła. 
– Boże, spraw, aby mamie nic się nie stało. Boże! Boże!
Przez całą noc męczyły ją koszmary. Zasypiała ibudziła się. Budziła się izasypiała. Miotała się na łóżku. Dusiła ją gorąca sierpniowa noc itęsknota za matką. 
BATORY
Batory wypływał zportu. Na pokładzie – wrzawa izgiełk. Wporcie – setki machających na pożegnanie rąk. Salwy radości. Orkiestra zagrała Mazurka Dąbrowskiego. Przy burcie tłoczyli się ludzie. Krzyczeli do swoich bliskich. Płakali. Matka Halinki również płakała. Drżała. Czuła, że zbliża się bestia. Wracał koszmar. Przywołał go ból rozstania iten zgiełk. Śmiech ikrzyk. Atmosfera tych wydarzeń przeniosła ją do miejsca zesłania. Wduszy widziała zesłańczy pociąg. Słyszała tamte krzyki. Czuła silne, żołnierskie dłonie, które odrywały ją od ukochanego męża. Słyszała jego rozpaczliwe krzyki.
– Heniu! Heniu! Heniu! Moja jedyna! Moja kochana! Odnajdę cię nawet na końcu świata! Nie zapomnij omnie nigdy! Kocham cię! Kocham! 
Henryka zatykała sobie uszy. Próbowała powstrzymać fale uczuć. Siła tamtej traumy była nieprzewidywalna. Niekontrolowana. Próbowała wysunąć się ze zwartej ciżby ludzi. Chciała się ukryć wjakimś dyskretnym miejscu iwyć wniebogłosy. Jednak teraz nie mogła się ruszyć. Przyciśnięta do żelaznej barierki, chciała czy nie, musiała być świadkiem ludzkich rozstań. Nagle przypomniała sobie, że na zesłaniu trzymała ją przy życiu wiara wpowrót do Polski. Szeptała teraz do siebie.
– Boże, jak ja pragnęłam wrócić do domu. 
Henia przeżyła sześć koszmarnych lat zesłania. Sybir iKazachstan. Poniewierkę. Głód. Upokorzenie. 
– Przecież przyrzekłam sobie, że jeśli wrócę do Polski, to już nigdy nie opuszczę Ojczyzny. Boże, zapomniałam otamtej obietnicy! Co ja robię? Dobrowolnie żegnam ukochany kraj. 
Patrzyła na zmniejszających się wporcie ludzi. Słyszała, jak cichną ich krzyki. Wokół kłębiła się woda. Coraz więcej wody. Ogarniał ją lęk. Dręczyły wyrzuty sumienia. Oskarżały. Krzyczały wjej głowie:  
– Dezerter! Uciekinier! Zdrajca! 
Resztkami sił próbowała walczyć. Tłumaczyła się wyrzutom. 
– Przecież nie dla siebie to robię. Wyjeżdżam tylko na rok. Wszystko dla moich dzieci, aby im pomóc, aby nie cierpiały biedy. 
Oskarżyciel był nieugięty. Wołał:
– Zdrajca! Zdrajca! Zdrajca! 
Poddała się. Rozpłakała się jak dziecko. Nikt nie zwrócił na nią uwagi. Wtłumie płaczących nie rzucała się woczy. Gigantyczny statek ciął lustro wody. Odwróciła się wstronę morza ipłakała wgłos. Zkażdą chwilą była coraz dalej od Polski. Już nie widziała stałego lądu. Ogarniała ją rozpacz. Zwolna topniał tłum żegnających. Pokład wyludniał się. Stała zapatrzona wmiejsce, gdzie jeszcze niedawno była ziemia ojczysta. Docierało do niej, że już nie jest wPolsce. Przed nią blisko dwa tygodnie morskiej podróży. Zgłośników popłynęła wiadomość: 
– Tu kapitan. Serdecznie witam drogich pasażerów na statku Batory. Zapraszam wszystkich na spotkanie. 
Henia nie chciała teraz iść między ludzi. Wolała być tu. Tylko ona iogromne morze. 
– Boże, nie opuszczaj mnie. Nie pozwól, by ogarnęła mnie rozpacz. Obroń mnie. Pomóż. Błagam!
Z wyższego pokładu obserwowała ją kobieta wśrednim wieku. Henia nie widziała jej. Nagle kobieta ruszyła zdecydowanie wjej stronę. Podeszła iciepłym głosem, serdecznie zapytała: 
– Czy mogę wczymś pomóc? 
– Nie, nie – odpowiedziała pośpiesznie zaskoczona Henia. 
Ukryła wdłoniach twarz. Próbowała się uspokoić. Odwróciła się od kobiety idorzuciła: 
– Wszystko wporządku. Dziękuję za troskę.
Kobieta niespodziewanie przygarnęła ją do siebie. Henia nie broniła się. Ramiona obcej kobiety spotęgowały wniej żal. Rozpłakała się jak małe dziecko. Próbowała coś powiedzieć, ale słowa grzęzły wgardle. Wreszcie wyrzuciła zsiebie: 
– Byłam... byłam na zesłaniu. 
Wyznanie to zagrzmiało jak uderzenie pioruna. Zdawało się głośniejsze od szumiącego morza. 
– Teraz wszystko wróciło. Opuszczam Ojczyznę iczuję się jak zdrajca. Gdybym miała taką moc, aby zatrzymać ten statek izawrócić go do Polski, zrobiłabym to. Nie mogę pozbyć się koszmaru piekła, które przeżyłam. Czasami wszystko wraca iogarnia mnie przerażający strach. Rzucają się na mnie hieny otwarzach moich oprawców. Próbuję sobie tłumaczyć, że to przeszłość. Jednak to jest silniejsze ode mnie. Panicznie się boję, że znów przyjdą po nas iwywiozą wnieznane. 
Kobieta słuchała ze łzami woczach. Szukała wsobie słów pocieszenia. Kiedy miała już coś powiedzieć, nagle zrezygnowała. Podciągnęła tylko rękaw bluzki. Na przedramieniu widniały nierówne cyfry. Pamiątka zAuschwitz. Henia otarła łzy iwielkimi, spuchniętymi oczyma zerkała to woczy kobiety, to na numery. Stały tak bez słów. Kobieta też się rozpłakała. Przytuliły się jak siostry. Wyglądały jak dwa zranione drzewa. Zimny wiatr smagał je po twarzach. Szarpał za włosy. Woda przybierała szkaradne kształty. Zdawało się im, że widzą twarze Sowietów iesesmanów. Zprzelewającej się wody dobywały się krzyki:
– Bystrej! Swołocz! Raus! Schneller! 
Kobiety trzymały się za ręce. Razem walczyły zlękiem. Nie dały się wyrzucić za burtę. Słońce również walczyło. Przedzierało się przez skłębione, ołowiane chmury. Próbowało dotknąć morza istatku. Głaskało płaczące kobiety, które drżały ze wzruszenia izimna. Zeszły razem do dużej sali. Panował tu gwar. Kapitan jeszcze nie przemawiał.
– Jestem Anna – powiedziała kobieta, zasłaniając obozowe numery rękawem bluzki. 
– Aja jestem Henia – odpowiedziała, ocierając ostatnie łzy, iwestchnęła – Bogu niech będą dzięki za to, że mi ciebie zesłał. Nie będę tu sama. 
Kobieta, uśmiechając się, powiedziała: 
– Już dobrze. Chodźmy na spotkanie zkapitanem. Będziemy miały dużo czasu na rozmowy iwspomnienia. 
JA TAM BYŁAM!
Już wpierwszej dobie podróży stołówka zaczęła się wyludniać. Następnie taras widokowy. Większość pasażerów ukryła się wkajutach. Rozpoczęła się walka zchorobą morską. Henia iAnna również toczyły swą walkę. Przeciwników miały przynajmniej dwóch. Traumatyczne przeżycia inudności. Wpokładowej kawiarni popijały gorącą miętę. Wspominały. Pomimo wyludnienia na pokładzie panował gwar. 
Personel wydawał się wolny od morskiej zmory. Załoga uśmiechała się isłużyła cierpiącym pomocą. Widać przywykli do życia na statku. Kelnerzy uwijali się. Szczęk sztućców. Czerwone, strzyżone dywany. Stoliki ifotele. Przez otwarte okna wpadał do wnętrza salonu szum morza iwiatru. Mieszał się zkawiarnianymi dźwiękami izapachami, tworząc delikatną woń obfitości. Stoliki jak kiście winogron oblepione były ludźmi pijącymi zioła na niestrawność. Henia powiedziała: 
– Aniu, czy nie wydaje ci się, że tu wszyscy mają na twarzach przyklejony uśmiech? Zastanawiam się, kiedy sama go nabyłam? Chyba już wiem. Otrzymałam go przy wejściu na pokład. Tak! Na sto procent. Zaraża nim ekipa powitalna. Są nad wyraz mili iuprzejmi. Chcesz, zrobimy eksperyment? – powiedziała Henia. 
Gdy kelner znalazł się wzasięgu jej wzroku, skłoniła głowę. Uczyniła to wten sam charakterystyczny sposób co oni. Przy czym uśmiechnęła się serdecznie. Kelner natychmiast zatrzymał się iskłonił głowę. Uśmiechnął się jak prezenter telewizyjny. Kobiety zachichotały. 
– Nie sądzisz, że to nieco komiczne? – kontynuowała Henia. Jest nam niedobrze, nieustanne mdłości itorsje, ale uśmiechamy się zgracją. Wystroiłyśmy się jak na bal. Aza chwilę możemy wylądować wtoalecie. 
Kobiety śmiały się serdecznie. 
Minęła pierwsza noc na statku. Henryka iAnna oświcie spotkały się na stołówce. 
– Spałam źle, ale to zapewne wpływ nowego miejsca – pocieszała się Anna. 
Faktyczną przyczyną jej bezsenności była opowieść Heni. Obudziła wAnnie lawinę wspomnień. Wnocy, we śnie, wróciła postać sprzed lat. Choć Anna nigdy oniej nie zapomniała, dziś wydawała jej się żywa iobecna. Spotkanie zHenią wskrzesiło ją. Wmałej kajucie sama jedna miotała się przez całą noc. Walczyła. Płakała. Modliła się. Kiedy zmorza uniosło się złote słońce, postanowiła, że swą tajemnicą podzieli się zHenią. Spotkały się na śniadaniu, ale Annę ogarnął strach. Zrobiła się niespokojna. 
– Czy coś się stało? – zapytała ztroską Henia. 
– Nie, nie. Wszystko wporządku – odpowiedziała Anna, choć nie była przekonująca. 
Patrzyły na siebie, nie wierząc wwypowiedziane przed chwilą słowa. Henia nie nalegała. Jadły wmilczeniu. Po śniadaniu Anna zaproponowała kawę. Przeniosły się do dużej, kawiarnianej sali. 
– Wiesz, Heniu... – zaczęła nieśmiało Anna – ja również chciałabym ci coś opowiedzieć. Wydarzyło się to latem 1942 roku. Wówczas byłam wAuschwitz. Przywożono do obozu niewyobrażalnie duże transporty ludzi. Mówiono nam, że są to węgierscy Żydzi. Tak też było. Transporty były tak liczne, że wielu przybyłych musiało czekać... – Tu zadrżał jej głos izamilkła. Zoczu popłynęły obficie łzy. 
– Jeśli chcesz, możemy tu przerwać – zaproponowała nieśmiało Henryka.
Anna dała znak ręką, że nie, że potrzebuje tylko chwili. 
– Nie spiesz się, rozumiem – powiedziała Henia. 
Wokół panował przyjemny gwar. Salwy śmiechu. Muzyka. Dystyngowani kelnerzy przemykali między stolikami. 
Boże, to niemożliwe – pomyślała Henryka. – Jak różne mogą być światy. Tam, na zesłaniu, nadgniły kartofel był skarbem. Tu kawiory. Białe obrusy. Wyszukane dania. 
Nagle wydało się jej, że one dwie zupełnie nie pasują do tego miejsca. Patrząc po ludzku, nie powinno ich tu być. Henryka spojrzała Annie woczy. Zobaczyła tam niewypowiedziany ból. Boże, pomóż tej zranionej duszy – modliła się. 
Anna zmagała się sama ze sobą. 
– Heniu! – podjęła na nowo swą opowieść Anna. – Transporty więźniów były tak liczne, że ludzie musieli czekać wkolejce na śmierć. Rozbierano ich do naga ipilnowano wbrzozowym lesie. Jednym ztych transportów, bodajże zHolandii, przybyła karmelitanka. Potraktowano ją jak wszystkich. Stała wśród mężczyzn idzieci naga iczekała na swoją kolej. Trudno było patrzeć. Tamto oczekiwanie na śmierć trwało chyba trzy dni. Ludzie, którzy znią byli, widzieli, że modliła się nieustannie. Śpiewała psalmy. Oświcie pokazywała więźniom rosę na drutach kolczastych. Mówiła: „Bóg się nami opiekuje. Nie opuścił nas. Zsyła deszcz na sprawiedliwych iniesprawiedliwych”. 
Patrzyli na nią, myśląc, że zwariowała, aona niezłomnie zagrzewała do wytrwałości. Do obrony wswoim sercu wiary wBoga iwiary wludzi. Błagała: „Brońmy się przed duchem nienawiści izemsty. Nie słuchajmy podszeptów Złego. Nie poddawajmy się. Nie lękajmy się. Nawet jeśli przyjdzie nam tu umrzeć, to nic. Powierzmy się Bogu”. Heniu! – Anna rozpłakała się. 
Dłuższą chwilę milczały. Henryka widziała, jak jej towarzyszka szuka sił. Jak ze sobą walczy. Anna pochyliła się iniemal szeptem powiedziała: 
– Heniu, ja tam byłam! Załamana. Zrozpaczona. Pozbawiona sensu inadziei. Pełna nienawiści. Naga. Krzyczałam wniebo przekleństwa. Straszne słowa. Próbowałam poniżyć Boga. Plułam Mu wtwarz. Słowa tej zakonnicy zamieniały się wmoim sercu wgorycz iżółć. Gdy próbowała mnie pocieszyć, rzuciłam się na nią zpięściami. Biłam, gdzie popadnie. Drapałam igryzłam. Nie broniła się, tylko osłaniała od ciosów. Krzyczałam jej do ucha: „Nie ma Boga! Słyszysz! Nie ma Boga!”. Zjej ust płynęły słowa pełne pokoju. Mówiła: „Bóg jest. Bóg kocha”.
Siedząc na jej brzuchu, okładałam ją na oślep pięściami po twarzy. Dłonią wymazaną wbłocie zatykałam jej usta. Krzyczałam: „Jeśli Bóg jest, to gdzie jest teraz?!”. Pamiętam, jak spokojnie odpowiedziała: „Bóg jest wnas. Umiera znami. Tak jak umierał na krzyżu”. 
Heniu! Każde słowo tej siostry pogłębiało moją nienawiść. Gdyby mnie ludzie nie odciągnęli, udusiłabym ją. Ta zakonnica próbowała mnie ratować, aja...?! Wciąż pamiętam jej dobre oczy. Oczy pełne miłości. To Bóg na mnie patrzył jej oczami. To Bóg do mnie mówił. Ja jednak miotałam się jak skatowane zwierzę. Heniu! Czy Bóg mi wybaczy?! Czy siostra mi wybaczy?! 
Zapadło bolesne milczenie, którego Henryka nie ośmieliła się przerwać. Wiedziała, że ludzkie pocieszenie nie wystarczy. Anna nie czekała na pocieszenie. Zwszystkich sił pragnęła przed kimś wypowiedzieć swój ból. 
– Heniu! Co jakiś czas dzielono nas na grupy, po pięćdziesiąt, może więcej osób. Wówczas widziałam ją po raz ostatni. Wydawało mi się, że siostra czuła zbliżającą się śmierć. Podeszła do mnie izapytała: „Czy ta śmierć nie ma wsobie czegoś zboskiej wolności, zjaką Jezus Chrystus skłonił na krzyżu głowę?”. 
Widziałam, jak wgrupie przed nami miotają się ludzie, jak krzyczą iwyrywają się esesmanom. Siostrę również pochwyciło dwóch mundurowych. Była spokojna. Słyszałam, jak prosiła: „Pozwólcie, pójdę sama”. 
Jednak zawlekli ją jak baranka. Oglądała się za mną iuśmiechała. Widziałam wjej oczach szczęście. Nie umiem wytłumaczyć, jakby... – Tu Anna zawiesiła głos iszukała odpowiedniego porównania. – Jakby jej oczy widziały niebo. Ja klęczałam wbłocie, patrząc za nią. Potem wyłam zżalu. Krzyczałam wniebo. Skrzywdziłam niewinną istotę. Długo płakałam. Próbowałam przeprosić Boga. Też chciałam tak jak ona przygotować się na śmierć. 
Kolejka posuwała się powoli. Robiłam rachunek sumienia. Przypominałam sobie wszelkie zło, jakie wyrządziłam ludziom. Próbowałam wybaczyć wszystkim winowajcom. Przepraszałam Boga. Czułam, jak otwierają się przede mną drzwi wieczności. Docierało do mnie, że za chwilę nie będę żyła. 
Wówczas stało się coś niewytłumaczalnego. Nadeszła duża grupa esesmanów. Wśród krzyków iprzekleństw pognali nas do baraków. Dali ubrania iposiłek. Nie wiem, jak to się stało. Jakby anioł śmierci przerwał swoje żniwo. Granica życia iśmierci przebiegła wówczas między mną atą siostrą. Dlaczego ja żyję, aona nie? 
Henryka objęła Annę. Siedziały przytulone. Płakały. Przez chwilę świat nie istniał. Były tylko one iten straszny ból. 
– Heniu, tak bym chciała przeprosić tamtą siostrę zakonną. Tak bym chciała uwolnić się od poczucia winy. Od przejmującego wstydu. Od paraliżującego strachu. Błagam cię, pomóż mi! Tylko ty mnie rozumiesz. 
Henryka modliła się wciszy. Nagle rzuciła:
– Jeśli zechcesz, przeprosimy razem – powiedziała to odważnie izdecydowanie. 
– Jak to razem? – spytała Anna. 
– Po prostu ty ija. Musimy żyć dalej. Aniu, jeśli ja, taka zwykła kobieta, rozumiem cię, to jak dobrze rozumie cię Bóg, który jest miłością? 
– Ata siostra?! – dopytywała Anna.
– Ona już wtedy ci wybaczyła. Już wtedy za drutami Auschwitz napełniona była Bożą miłością. Widziałaś to wjej oczach. Tu nie ma żadnej winy. Jest tylko przejmujące cierpienie. Jest ból. Jest pamięć otamtym piekle. Aniu! Rozumiem cię. Mnie również nie opuszcza poczucie winy. Jakiś wewnętrzny głos oskarża mnie za śmierć mojego ojca. Odmówiłam na zesłaniu przyjęcia obywatelstwa sowieckiego. Skatowali mnie. Powybijali mi zęby. Sponiewierali. Wreszcie skazali iwywieźli do więzienia. Wówczas tato został bez opieki. Zmarł zgłodu. Kiedy wróciłam, wyłam na jego grobie jak pies. Przeklinałam świat ilos. Sypałam sobie na głowę ziemię zjego grobu. 
Zapadła cisza. Kobiety patrzyły na siebie. Współczuły sobie. Ztego współczucia płynęła pociecha. To, że tak dobrze się rozumiały, dodawało im otuchy. 
– Aniu, żyjmy. To, co przeszłyśmy, już nigdy nas nie opuści. Nie warto ztym walczyć. Uczmy się ztym żyć. Skoro spotkało nas to piekło, wierzę, że to ma sens. Wierzę, że nasze cierpienie jest komuś potrzebne. Może nam? Może tym, którzy przyjdą po nas? Naszym dzieciom? Wnukom? Wciąż na nowo uczę się ztym żyć. Czasami mam wrażenie, że jestem wpunkcie wyjścia, że choć się starałam, to nie postąpiłam nawet okrok. 
– Heniu, jak ja się cieszę, że cię spotkałam. 
Nagle, jakby spod ziemi, wyrósł przed nimi młody, uśmiechnięty kelner izapytał: 
– Czy panie czegoś sobie życzą? 
Kobiety poparzyły na siebie serdecznie. Henryka, uśmiechając się, odpowiedziała: 
– Dziękujemy, na dziś wzupełności nam wystarczy. 
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Jestem miody, nie mam nic i mieé nie bede.

Wokal wszyscy na wyscigi sig bogacg,

Sg i tacy, ktdrym placg, nie wiem za co,

Ale cieszg sig szacunkiem i urzedem,

Bo czas mozliwosci wszelakich ostatnio nam nastal...
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2eg0 pani tak méwi o mnie?! Dlaczego?! D,
i zcobilem?
Ogameta mie bezradnodé. Nagle odwréc
p. Krzyczatom:
Nienawidze! Wsz

Nieczesto si¢ zdarza, aby ksiadz pisal powiesci. A jeszcze rzadziej, R
aby miat odwage napisac autobiografie. Szczera, trudna, ale uczciwa.
Ksiadz Arkadiusz Pasnik opisat histori¢ swojego Zycia naznaczonego
cierpieniem, aby da¢ innym nadzieje na to, ze w Zyciu wszystko jest
mozliwe, ze kazdy dostaje swoja szanse.

Najpienw powstata ksiazka o zestariczych losach rodziny Pasnikow,
Obietnica. Historia, ktéra napisato zycie, w ktérej bohaterka jest bab-
ciaks. Arkadiusza, Henryka. Znamie to losy trudnej rodzinnej mitosci
widzianej oczami jej wnuka.
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